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Praca jest godłem  mej rzeszy,
K u  niej-, popędza Z efir  me skrzydełka rącze, 

Dośx~:: mnie za sili, pocieszył r  ~ - 
Gdy z użytkiem przyjemną zabawkę połączę.

T  y d  7  r *2 n Z ł o  ) z i e j  óyr.

■ P  o w i e J i.

Pewni' złodzieje, znaczni i niemali,

Których niejedna wsławiła juz zbrodnia, 

N azwiska sobie siedmiu dni przybrali,

Z  Diegu całego tygodnia.
N iedzieli, dostał sam w jdz sinobrody •

Po r i e dz h ik u v*W  lorku, Środy, 

Czw aitku , P iliku  i Soboty.

Przyjęła reszta drapieżnej choloty.

Pan 'Niedziela, z koćc ołów przynosił ornaty, 
fu szki, kielichy, p a t y n y ,
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Z  obrazów świętych odzierał makaty .
tr  *■* V "

Z  przed ołtarzów' lam py, cyny.

A  czasem i od Pleb m a,
■t -  7

W o ie k  złota jak barana 

W yn ió s ł; przepraszając nieba,

Ze i jemu także trzeba

Pan cniedziałeh nierównie 
Korzystne icb ił zdobycze,

Odwiedzał wszystkie szynkowm e, 

Gdzie ofiary hołdownicze 
Czynią Bachusowi stale,

W  tym dniu 2vvykle szew cy, kraw cy, 

Spasłe lzeżn ik i, kow ale,

Stolarze i kołodzieje;
S łow em , rozliczne szubraw7cy% 
W ypróitdiuilfe» niechw iejeć 

Tvrrf □ i prawiąc uniżenie 

Rozmaite dzikie w ieści,
Nawied/ał zręcznie 1 iizen ie, 

Oszczędzając głów boleści,

B v się IrunkLm nieprzelały;
' ''.‘."i1 ; .

A  z ląd miał dochód niemały.

Pan IVtor et targi >dwit lzuł;
*

■Zwycięstw. , ge, było pole,
Na błotnem Kleparza łonie,
Tam  szlachcie trzosy przerzedzał;
W  pierwszych znawców stając kole, 

sądził..., i  razem kradł konie.



Pan Środa już pośledniejszy,

Z  zręczności mniej też miał sławy. 

W iadom o że w dzień dz^iejscy 
PoczLa przychodzi z W arszaw y.

Tę on ittjfeii za cel napadaj.

Lecz mało zyskał, niestety !

Bo tycli tylko mógł podkradać 
K tórzy chodzą na gazely.

Chudo się u takich mieści,
Co gratis czytają wieści,

Pail Czwał tek niemniej ubogi.... 
Obleciawszy ulic rogi,

G dy zobaczył jaki afisz;
Cieszył się że na parterze 

Zysk z dwuzłotówki odbierze.

Z jesz  Jicha l czy tam dziś trafisz 
N a _ szczęśliwe widowisko ,

Hy wiclz widza stal tab blisko, 

Zebv cię uiespostfzezono;

N ie  jest to wielka przesada , 

'Nasze parterowe grono ,

Czasem dziesitć osób składa.!.'/.. 

TVłozach najśw'* tni“jsze p u stk i.1' 
Z e  wśród gorliwe życzenie., 

Niemogąc sięgnąć.do fraku,.
D la tabakierki lqb chustki. 

Musiałbyś wziąśńoniebo’ aku ,

2ia całą zysku omowe 
Teatralne doniesienie. 4 r.|‘ó
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P a n  P ią ta }:, /IllO w u  r y n k o w e

T arg i, zwiedzać miai przywilej* 

K iad ł k u ry , kaczki, kapłony,
Co się zjadają naj nilej.
"Bo g o to w zn y . dziś mało 

Noszą tam oszczędne żony....
Z ły  czas widać oczywiście 

Nieraz mu się przytrafiało, 

W ukradzionej ueseserce 
Zamiast groszy znaleść serce,, 
Kochankowi dane wliście...

Pan Sobota z Jzraela

Pochodząc tgłtiłej cfzielmcę;
> Z  równym szczęściem jak Niedziela 

Zwiedzał żydowskie bożnice.
K radł koronowane g ło w y ,
Co u niejednej kupcowy 

N a szyi złotym łańcuchem 

Przymocowane spostrzegał',

J^atemi najw’ęcej biegał. gr
Czasem biedaczka wraz z uchem 

traciła blasku chwałę;vj" „
Gcly zauszn'ce bogate ,
Od złota brylantów całe 

Co jej Pana zięcia Tate,

M usiał na ślub dać koniecznie. 
Lśkm ły się bezużytecznie

W śród nieczystego motłochu.

B indy, co pereł jak grochu



Miewały uatkauych \y sobie,
Brało się w równym sposobie.

To szczęście lak sprzyjające,

Trwało tylko dwa mus.ace.
Złapano Pana Sobotę.

Z początku trochę się zaciął,
A le jak poznał ramotę;

Pomimo słabej pamięci 

W yd ał wodza i przyjaciół,
Zo odrazo byli wzitci 

l i a l itiy. sroga Temida ,
Poląndćr.piękiit gronu....

O ! co za straszna ochyda i!..

Cały tydńeń  powieszono,

PIELGRZYM z TEMCZYNA.

Dokończenie Powieści 

[ M i e c z y s ł a w  I. i O d a .

Zachw ycany M ieczysław, długo do iebie przyjść 

niemógł. M iirm ał on, źe niepojęta jaka istnośd w ty cli 
mucach się ukrywa. Serce jego biło tak mocno , po­

ruszenia tak były  gwałlownem i, cała wyobraził'a tłu- . 

mcm przedmiotów nadziemskich tak przepełniona, ze 

na chwilę zapomniał gdz>"e iest i co się zn 'm  dzieje. 

Pochwycił od razu pismo, y z niepowściągliwą żą­

dzą zaśpoŁ ojenic. uczucbiw swojej duszy; lecz z wię-*
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kszą by odwagą, s a m  jeden n a  c a łe  wojsko nieprzyja-- 
cielskie się rzucił; niż na otw.arcię kartki pargatnmo- 

w e j , która zawierać? miała przyszłe jego lo sy , gdy 
od wejrzenia na nieznajomą d-iev/icę, poslradai. woh 

ność serca. Przy tkliwym  p j ,v tarzanie jej wyrazowJ 

„  bądź tarczą uciśnionych ,, wyszedł z murów kla­

sztornych i usiadłszy pod- rozłożystym więzem , ode-! 

tchnął wonią nadziei. Nakoniec otwiera ploirto czarO-j 

dziejsk*e, czyta , i zapomina na przeszłość... Słowa li­

stu były  tego znaczenia:

„  Jmie twoje, postrachem jest nieprzyjaciół, uwiel-j 

„  bieniem walecznych, ratunkiem uciśnionych. Oda,! 

y, córka Teuderyka Margrabi Pomocnego, w zyw a two- 

yli jej opieki. Ofiara nienawiści srogiej m acochy; na! 
„  okrutne jej nalegania, w trącona gwałtem do klaszto- I 

„  ru , już po dwarazy winna uratowanie ewoje od z ą - : 

,, bojuzego żelaza, jednej Z cnotliwych Zakonnic, kto— j 

„  ra jest jej aniołem stróżem. Otoczona z resztą me- 

,, przyjaciółm i, żadnej chwili n/ie jest pewna życia* 
„  Chce ona je Bogu poświęcić, Me sv ustroniu bezpie-j 

„  czeństwa. Przeznacz jej w twc\iem państwie to bło-j 

„  gosławionę zacisze gdzie przey resztę dni opłaka-J 

4 nych, za ciebie modlić się będzie ,, Ja mam nie­

winność ratować!.. "Wielki Boże! zawała bohater z roz­
rzewnieniem ; mógiżeś m słodszy obowiązek przezna- : 

czyć? N ediam te go natychmiast spełnić! Oda! Oda 

jest nieszczęśliwa, jej życic w niebezpieczeńśijyie!....— |V 

Z ryw a się nagle Mieczysław na to ostatnie wspoiiraie-
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nie, i chee natychmiast powrócić do klasztoru, z żą­

daniem aby mu ta nieszczęsna ofiara wydaną b yła; 

w tym mespodzianie usłyszy okropną wrzawę i znak 

powszechny do walki. Tum any gęste nacierających 
wznoszą się już w  bliskości. Nieprzyjaciel ukryty w 
lasach, z czterech m’ jsc z przewyższającą siłą ude­
rzył tak gwałtownie na obóz Polski, ze zaledwie r y ­
cerze dosiąść swoich rum aków, i broń pochwycie zdo­

łali. Część jedna wojska niebyła nawet W stame, ze­

brać się w szyku wojennym. Straszliwy m iecz1 Cydę­
bina już śmierć roznosił w około;*sZezęśćiem że tyle 

miał czasu, aby wyprawić mocny odd/iai na zasło- 
nienie klasztoru, gdzie b ył zostawił króla, nierficąc 

mu ulubionej przerywać melancholii i nie wiedząc o 

dalszej jego przygodzie. Niezmieszany tym doświad­

czonym już nieraz podstępem swych najedzców m o­
narcha, dla kt. i-ych otwarty bój z jego wójukami był 

zawsze hasłem zguby, z orszakiem klóry go w blisko­

ści cmentarza oczekiwał, posławszy przełożonej - akouic 
rozkaz w tych słowach: Za życie Ody, córki Teodo-

„ ryka Margrabi na Północy,'. ękojmią będzie tw o je ..,, 

rzuca się na prawm ski zyd ło , 'gdzie największe nie- 
bezpi< czeństwo groziło. Odgłos prZynycia króla, je­
den połysk zwyeięzkiej jego stali, wraća porządek i 
zachwiane męztwo ,v zastępach. Rzeź wściekła lecz 
Wątpliwa staje się na raz powszechną. Coraz liczniej­

sze kupy nieprzyjacielskie zewsząd się wysypują; już 
Sy-gfryd hrabia W albeku opanował wzgórki miastecz- 

ka Cydyu, w tyle wojsk M ieczysława; lewe skrzydło



dziesięć razjr K-zn‘ejszym mottochem roziuszonycll 
żołdaki. tv rozbite; sam Cydebur uznaje smutną po* 
trzebę nakazania ustępu ; Mieczysław walczy z jn-zl 

mijającem szczęśji un , gdy . uoo pońur*, wstrzymuje 

morderczą bitwę;'a wojska Polskie znużone całodzien- 
nemi zapasy, o dwie mile cofnięte, zaledwie się opat- 
ły  ośmielonej chwilo wem powodzeniem . najezdnikćiT 

pogoni. -;

Nazaiutrz o wschodzie słońca, ogniem zemsty ją> 

trżeni rycerze polscy, ujrzeli się w bliskości Crd;n; 
w  którem okrzyki zwycięzkie chełpliwych tłumój 
rozlegały- Mieczysław i Cydebur juz mieli układ go­
tow y; udepzyć, nieciekając zaczepki nieprzyjaciela 
Sam kroi z wyborem młodzieży, wpadł niespodzia 

nie do miasta, i rzez okropną rozpoczął. Myśl ze 

dzisiejsze zwycięztwo , nagrodzi oswobodzenie gleszczęj
"•*- ’:r 4 - . ' ,r. - -MT-

śliwej O d y , podwajała w  nim zapal, i ożywiała na- 

dzi -je-—  Zostawm y oba wojska na polii chwały, 

jedne ufne w doświadczenie i rrię :two, drugie w prze* 

wyższającą siłę; a przenieśmy sie do klasztoru, dlj 
bliższego poznania O d y , i dalszych jej przeznaczeń,1

Młoda i piękna, cnotliwa i pobożna, lecz sroga 
prześladowana, przez gwałt poświęcona ślubom, któ­

rym  j ;j dusza przeczyła w  obliczu stwórcy świata: nie 
byłaby jednak mysdała o najmniejszej odmianie losu;, 

gdyby do tego okrucieństwa niełączyły się widoczna 
zam ysły dzikiej macochy, zgładzenia jej ze świata

W łaś-
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Właśnie się cieszy nadzieją, że jnoźba jej wy~ 

sl uchaną będzie od walecznego monarchy ; źu znajdzie 

dobroczyńcę, klóry ją z uiebespiecznej wydźwignie toni 
zaledwie tkli w cmi modły o pomyślny skutek błagać 
zaczyna Przedwiecznego, klęcząc naśródku celi; gdy 
zrirworzona .Elfryda, lows_ yska jej nieszczęść, donosi 

o strasznym gniewie X ieni, obrażonej listem groźnym 
monarchy'- a razem o pobiciu wojsk jego i tryumfie 

najezdców. Bozj acz i żal głęboki przeraża dziewicze 
serce; z łez wyczerpane oko, mgła -.'śmiertelności za­
chmurza. Ni<długi e/as upływ a, « io  więzienia wtrą­
cona, oczekuje straszliwego w yroku za złamanie 
najświętszych ślub! iv; którego cały dowód, stanowiło 

nieszczęsne pismo Króia. —  ,, Zam inować zbrodim r- 

,, kę!.. wyrzeczono powszechnie; znieważony p rzy -, 
bytek Pański oczyścić śmiercią przewrotnejh:0t» „  —

„ T a k  luba przyjaciółko, odezwie się nakoniec
I

„■ Ola, usłyszawszy nieludzki wyrok: przynajmniej 

„  raz zakończą cierpfeira moje. Oddam Bogu tę du- 
„  szę, dą którf j Lu niebyło szczęścia!... Dwakroć mnie 

ey, uratował iś, dziś moja nieszczęsna odwaga; -wydała 
„  mnie na nieodzowną zgubę.... Nieszeinrzę na moje 
„  pr/.ezll"czeriia; spokoju e oczekuję ostatniej chwili 

„  życ L . Bądź zdro (V'a; pamiętaj o mnie podczas tw o- 

„  ich modlilew....'j, §

Zizarta walka w Óycłynie ulice krwią broczyła, 

domy s.ały wpomieniaoh; wściekli zapaśnicy, każdą 

piędź zif-mi drogo nabywać kazali; szeęfegi nieprg-yja-

2 3 *
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Ciół jedne po drugich występując, niepodobnem czyni­
ły  zwycięzstwo dla garstki wojowników sarmackich; w  

klasztorze smutna ofiara zem sty, wywleczona z podzie­
mnych sklepień szła na śmierć okropniejszą nad wszel­
kie wyobrażenie. Na widok strasznej pieczary, pier­

wszy raz po swojem potępieniu, zapłakała niewinna 

., Oda. „  A ch ! z lituje.e się zaw oła, za coź tak srogo

„  n am  ginąć  Boże ty jesles' świadkiem, jęleli mia-

„  łam inny zamiar w  całym moim postępku, nad be-

„  spieczeństwo dni m ich!  Darujcie mi... Ozylii

„  ten na śmierć zasługuje, kto jej ciosu unika?.. ,7 
Naprożno przebaczenia w zyw a od swoich rówiemii- 

cze,lŁ  i dż do połowy zamurowana, bolesne jęki wy­
daje..... już raz ostatni spogląda na Elfrydę która zem-

u .póg Xieni..  k _.iy n -docieczona i wsze-
climoon 3i,ota, obdarzając. zwycięzlw^m pierwszego 
W Polsce chrześcjauina, z syta wiiiną wybawcę niewin­
ności  Przybyw a dzielny Mieczysław do otwartego

kościoła, pada na twarz u stopni wielkiego ołtarza., 
dziękując Bogu za nowe dobrodziejstwo dla swojego 

narodu; lecz zam;'ist pobożny clT>r zakonnic, słyszy 

„  tylko żałosne jęki  Oda zamurowana!.., ,, fen od­

głos jadem wściekłości serer jogo napełnia  Gdzie

ona jest zawoła... Zguba wieczna morderczom! —

Biegnie na korytarze... postrach śmiertelny pop'zadza 

go.... drży wszystko... A le  pierwszą jest Oda któia wi­

dzi FCr la zw ycięzcę, i niewymowną radością pnejęta, 
wyskakuie zpieczary.... rzuca się w ręce wybawiciela...
» r  )lacy! krzyknie Mieczysław do swoich, ipojony
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,, szczęściem ... Oto moja uajdroższia zdobycz!... Odo 
„  przecudna dziewioo,L..._ pozdrawiam w  tobie królo­

wą. niezwyciężonych Sarmatów!... „

S e n

W iersz Anakreontyczny.

G dy nadobny syn Latony

Uwieńozon świemym promieniem;
Już zwiedził świata dwie strony,

Usnąłem pod dęou cieniem,.

W  leśie żgraia Amorków m iła,
Trzepotając skrzydełkami;

Cichaczem się p rzybliżyła ,
Obsypała mię kwlatac 'i. —

Dar nadprzyrodzonej s iły ,

Karmonja słyszeć .rę dała,; 

Kiebiosa się rozdwoiły .

J W  enus sie ukazała.

jJaka postać, iakie wdzięki,
P rzy  jej licach gasły r ó ż e ;. 

Jaki układ tw arzy , ręki!...

A ch klOZ to opisać może? —
|

Kunidi synek jej m ały,

W sp.erał się na matki łonie r 
W ko ło  Zefirki igrały

Rozsiewając miłe woi ie...
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Pasłem oczy tym widokiem..

I V  tem W e n e ry , syn złośli wy • 

Fati-ząc filuternym okiem,
Puścił 2łoty grot z ciec wy.

^̂ ZZ- ć,C . w - . ' .

G dy utkwioną w sercu strzałę.
W yrw ać się pi oźno kwapiłem 

Znikły widoki wspaniałe,

J ja »ię też przebudziłem

T o  marzenie niespodziane,
Pamięć tylko zostawiło;

Lecz zadaną sercu ranę
Przebud^eiiie ń e zgoifo.

' X . O.

Szanowni P r enuraeratorowle, zapisy swe rut 

przyszły kwartał wcześniej nadsyłać raczy, gdy i  bar­

dzo mała liczba arkuszy nad zapis drukowa: się bę­

dzie. Pierwszego Tomu Pszczółki Krakowskie] to jest-, 
za Kwartał I. z  roku 18 J g- pozostałych jeszcze kilku e- 
xemplarzy\ dostać moina w Drukam i Dziedzickiego 

z  prenumeratą po z i ł  to , bez prenumeraty z tl  u .


